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Jak kłamać, 
to po „czesku”! 


Dzienniki ostatnich dni przyniosły 
ważne wiadomości w sprawie przyszłej 
przynależności Śląska Cieszyńskiego. Wo- 
bec ustawicznych walk i krzywd pepeł- 
nianych przez Czechów na bezbronnej 
ladności polskiej, jak niemniej wobec nie- 
udolności czy niemeżności opanowania 
ogólnego położenia przez Komisję Alian- 
cką w Cieszynie — wzięto na konferen- 
cji ambasadorów (pokojowej) w Paryżu 
pod uwagę inny sposób zadecydowania, 
komu ma przypaść Sląsk Cieszyński. O 
zamiarze zaniechania plebiscytu po- 
wiadomione rząd warszawski. Dziś stoimy 
jeszcze wobec ciągłej niejasności i niepe- 
wneści, na czyją korzyść wypadnie to roz- 
strzygnięcie. 

Warto jednak poznać, jak czeski 
min. spraw zagr. Benesz umie się krzą- 
tać około „swojej sprawy". Bawi ten cze- 
ski dyplomata już od kilku tygodni w 
Paryżu i Lendynie i „obrabia En- 
tentę* i urabia opinję, niby dobrą Cze- 
chom, kłamiąc jak najęty i szkalując w 
najehydniejszy sposób rząd i naród polski. 
Już i tak nie bardzo dobrą mamy markę 
za granicą; boć prasa socjalistyczna i ży- 
dowsko liberalna atakuje nas, gdzie może, 
zarzucając nam obecnie dążenia imperja- 
listyczne (zaborcze), tak jak przedtem po- 
sądzała mas o pogromy żydowskie. 

Wykorzystując te nastreje zagranicą, 
Dr. Benesz udaje niewinnego baranka, 
którego Polacy rzekomo obdzierają ze skó- 
ry. W tym też tonie wystosował on 31. 
maja b. r. list do Ligi Narodów w sprawie 
Sląska Cieszyńskiego i stesunku między 
Polską a Czechami. 

Z pisma tego okazuje się, że Czesi 
są ludźmi majbardziej spekejnymi i zgo- 
dliwymi, że do Pelski zawsze ednoszą 
się z największą życzliwością, jako de 
państwa sprzymierzonego, że pragną jak 
najszybszege przeprowadzenia plebiscytu 
i wynik jege uznają, że zatargi wszelkie 
ekcieli załatwić w duehu pejednania, a 
natomiast Polacy oświadezzją, że nie fu- 
znają plekis.ytu, grożą zerwaniem stosun- 
ków dypiomatycznych z Czechami i pro- 
pagują wojn, "zeciw Czechom, wreszcie 
©ovuszczają si, „, łów w Cieszyńkiem 
i upiawiają terror, eraz wywełują a- 
narchię, 

Radzi więc Benesz, aby przysłane 
nową Komisję(!". dla zbadania sta- 
nu rzeczy. 

Ale Benesz idzie w swej pedłości 
dalej. Aby ocdwrocić od siebie zarzut gwał- 
tów popełk:e „ch ra udzie śląskim, — 
obwinia Pelaxów o te rzeczy. które sami 
Czesi mają na sumieniu. Oto zarzvty Be- 
nesza: 

Obwinia nas O stosewa.. aru 
na Śląsku Cieszyńskim i w,woływanie 
anarchji. Wykazaliśmy jednak już nieje- 
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dnokrotnie, że właśnie Czesi pierwsi za 
częli stosować względem Polaków metodę 
terroru, który Polacy początkowo przez 
kiłka tygodni znosili z niezrozumiałą 
wprost cierpliwością a będąc przesiąknię- 
ci poczuciem prawa, szukali sprawiedli- 
wości i ochrony u Komisji alianckiej. Do- 
piere, gdy się okazało, że to do niczego 
nie doprowadzi, a Komisja zamiast po- 
ciągać zbrodniarzy czeskich do odpowie- 
dzialności, przeciwnie, wraz ze zbirami 
występuje przeciw Polakom, wówczas Po- 
lacy chwycili się ssmoobrony. Czesi je- 
dnak mimo, tego, mają odwagę przedsta- 
wiać fakt odpierania terroru i gwałtów 
czeskich, jako polski terror i anarchję! 

P. Benesz zarzuca nam, że przemy 
do wojny z Czechami, a Sejm polski u- 
chwalił rezolucję, wzywającą rząd do zer- 
wania stosunków dyplomatycznych z Re- 
publiką czesko- słowacką. 

Czyż więc mieliśmy nie nie odpo- 
wiadać na to, gdy z jednej strony bojó- 
wki czeskie występowały z najwiekszem 
barbarzyństwem z drugiej rząd czeski 
eficjalnie szukał proznmienia z bol- 
szewieką Rosją przeciw Pol- 
sce? Nie dziwnego przeto, że wobec 
takiego postępowania Czechów, społeczeń- 
stwo polskie oburzyło się i Sejm wezwał 
rząd, aby użył wszelkich, nawet najo- 
strzejszych środków, Celem obrony praw 
polskich, gdyby Czesi nie zaprzestali swej 
wrogiej dla Polski roboty. Ta uchwała 
Sejmu była zatem tylko odpowiedzią na 
oficjalne i nieoficjalne _nieprzyjacielskie 
postępowanie czerkie wobec Polski. 

P. Benesz, twierdzi, że Czesi byli 
ożywieni zawsze duchem zgody i starali 
się załatwić wszelkie nieporozumienie w 
drodze ugodowej i pokejowej. Widocznie 
zapomniał p. Benesz o zdradzieckima zbroj- 
nym napadzie Czechów na „sprzymierzo- 
nych* i „bratnich* Polaków w styczniu 
1919 i opisanej powyżej nieprzyjacielskiej 
robocie ze strony Czechów. 

Podnosi następnie p. Benesz zarzut; 
że Polacy nie chcą uznać plebiscytu, a 
Czesi natomiast pragną jak najszybszege 
przeprewadzenia tego ludowego głosowa- 
mia. Jest to znów przekrętne przedstawie- 
nie sprawy. Właśnie Polacy żądali i nadal 
domagają się plebiscytu, ale plebiscytu 
sprawiadliwego, bez terroru i gwałtu. Polacy 
uznają sprawiedliwy plebiscyt, nie uznają 
zaś pleciseytu sfałszowanego, jaki jest przy 
gotowywany przy pomocy p. Mannevilieta. 

Jak atoli Czesi zachowują się wobec 
niekerzystnego dla nich wyniku głosowa- 
nie, rozkazuje wypowiedzenie się prezy 
denta sejmu czeskiego, który oświadczył, 
że Ks. Cieszyńskie jest i będzie czeskim 
i że „prawo, czeskie zwycięży polską 
„przemoc“, a dziennik „Narodni Listy* 
z czerwca b. r. na wieść o możliwości 
kompromisowego załatwienia sprawy i 
ewentualnego podziału Ks. Cieszyńskiego 
protestuje przeciw odrywaniu czeskich 
kawałów ziemi. Czyż więc tak wygląda 
uznawanie plebiscytu ? Kto tedy nie chce 
uznać plebiscytu ? 

Ostatnio znów, gdy rząd polski zdo- 
był się nareszcie na czyn i wobee wstrzy- 
mania transportów amunicji przez Czeę- 


Biała, dnia 19. czerwca 1920. 


| Rok li. 


Ceny ogłoszeń: 


Od wiersza patitewego 1 Mk. 
Krótkie egłeszenia 4 Mk. 


chów wstrzymał dostawę nafty do Czech 
rząd czeski oświadczył obłudnie, że nie 
może(? 1) wpłynąć na swych robotników, 
aby przepuścili amunicję. Jest to szczyt 
przewrotności i złej woli! 

h Ano — jak już kłamać, to „po cze- 
sku“; a im ktoś wyższy, (tem obydniej 
kłamie... 

Ni: 


a m a w 
Wiec inwalidów, 
| m v 
wdów i sierót. 

W niedzielą onia 20 czerwca br. od- 
będzie się w Białej o gedz. 10 rano „Wiec 
Inwalidów, wdów i sierót po pole. 
głych“. Wiec ten miał się edbyć w dniu 
13 ezerwc, kiedy wszystkie „Koła Zw. 
Inw. Woj. Rzeczp. Polskiej“ wiece urzą- 
dzały. Na wiecu tym omawi+ne będą 
sprawy podwyższenia już przyznanej po- 
dwyżki pensji dla inwalidów, — której 
dotychczas nikt nie etrzymał, oraz wstrzy- 
STR wdowich. 

otywy wiecu są następujące: In- 
walidzi w skutek A faleliwa: mó są 
w stanie dorównać ludziom fizycznie zdro- 
wym, pobierają szczupłe pensje — nie 
stojące w żadnym stosunku de dzisiejszej 
drożyzny, tak że najwyższa pensja inwa- 
lidy 100%, wynosi 80 Mk., ce chyba 
przecież na drwiny zakrawa w dziciej - 
szych czasach. 

„ Wdowom rownież albo wstrzymano 
zasiłki jub też wypłaca Się w najlepszem 
wypadku po 1'80 K dziennie. Ponieważ 
największy procent tych poszkodowanyci: 
składa się „przewaźnie z biednych, nie 
mających żadnego majątku, cierpią eni 
przeto skrajną nędzę. Dlatego wiec ma 
powziąsć rezolucje z żądaniem przyspie- 
szenia ustawy o wyposażeniu inwalidów 
wdów i sierót, przyspieszenie rozdziału 
trafik, gruntów oraz posad rządowych 
dia inwalidów, wdów i sierót. 

„Ponieważ powyższe sprawy są wa- 
runkiem bytu krwawych ofiar wojny, dla- 
„tego nie wątpimy, że szersze warstwy 
społeczeństwa vorąco zajmą się tą kwe- 
stją i wezmą udział w wiecu i swa opi- 
nją poprą słuszne żądania inwalidów, 
wdów i sierót. 

Jnwawdzi, wdów i sieroty ' zejdzcie 
się w tym dniu 20 cze.wca tieznie — bo 
od was samych zależy  tęzpitezonie by- 
tu waszego. 

Wydziat Wykonawczy Związku 
Inwalidów Wojennych Rzeczp. 
Polskiej w Białej, 


„Wyzwoleniu* do pamiętnika. 


„_ Polskie Zjednoczenie Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych zmieniło swą fir- 
mę dlutegc, ponieważ wskutek wielkiego 
rozwoju poszczególnych związków dawne 
„Zjednoczenie* stało się centralą Związ- 
ków zawodowych. Nie pomogą Wasze 
osmieszania w żydowskich waszych pi- 
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śmidłach, bo robotnicy uczeiwi i uświado- 
mieni wiedzą doskonale, która organizacja 
jest ich organizacją, która nie idzie z ży- 
dami, z bołszewikami, mie szarpie ludzi 
uezeiwych, nie rzuca się na religję, nie 
zdradza robotników, mie prześladuje za 
inne przekonania, uie wyrzuca z fabryki. 
Oj wiemy już dobrze o wszystkiem i to 
Wam jeszcze dudamy, że w czysto zawo- 
dowych erganizacjach nigdy z zasady nie 
wybieramy księży do naszych robotni- 
czych Wydziałów (pracują oni więcej w 
oświatowych), ale Wam to publicznie o- 
świadezamy, że ich szanujemy i kochamy 
i wolimy stokroć razy więcej aniżeli wa- 
szych opiekunów żydowskich. 


Kto winien ? 


Wiuę cenzury prewencyjnej zganiają 
socjaliści na nas ałe całkiem niesłu- 
sznie, Nigdyśmy nie dopominali się © 
cenzurę ani dla siebie, ani dla „Wyzwo- 
lenia*. Żądaliśmy natomiast, aby do nas 
stosowano tęsamą wolność prasy którą się 
stale stosuje do „Wyzwolenia“. Zdaje nam 
się, że takie żądanie z naszej strony jest 
najzupełniej uzasadnione. Dobrodziejstwo 
cenzurowania ma ianą przyczynę i to tę, 
że gdy „Tygodnik* wydrukował całkiem 
niewinny a prawdziwy feljeton o żydach 
— wówczas podrażnieni w swych naj- 
świętszych przekonaniach  socjalistyczni 
obrońcy żydowstwa odbywali dalekie po- 
dróże do Lwowa i nawet jeszcze dalej 
alarmowali a rzekomej „krzywdzie“, któ- 
rej im nikt nie robił. Na skutek tego ży- 
dewskiego krzyku zwrócoso uwagę na 
„Tygodnik* ale również i na „Wyzwole- 
nie“. A więc wleźli czerwoni krzykacze 
w tęsamą matnię, którą przygotowali dla 
drugich a teraz chcieliby umyć ręce i 
całą winę zwalić na nas. 

Nie tędy droga panowie! wasze o- 
szukańcze wykręty na nic się nie zdadzą. 
Pijcież te piwe, coście go sami nawarzyli 
— smacznego ! 


Typ... 
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TYGODNIK BIALSKI. 
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„Tygodnik Bialski“ 


Zawodowa Organizacja 
chrześcijańskich 
Dozorców domu. 


Wśród rozmaitych warstw ludzi pra- 
cy, znajduje się jedna, która dotychczas, 
dzięki temu, że nie była silnie i porzą- 
dnie zorganizowaną, cierpiała może naj- 
więcej. To byli i są jeszcze dziś dozorcy 
domów, stróżki lub jak je » niemiecka 
nazywają „hausmeister, hausmeisterka*, 
W poniedziałek 7. bm. obyło się na Pa- 
stornakn l. 7. za staraniem kilku dziel- 
nych ludzi wielkie zgromadzenie tych do- 
zorców polskich i niemieckich, które nie 
wdając się w żadne pelityczne walki przy- 
jęło statut zawodowej organizacji chrze- 
ścijańskich Dozorców domu i wybrało 
dzielny Wydział, do którego weszli: Prze- 
wodniczący Józef Bejdys, zastępca Jan 
Zender, skarbnik Jan Nikiel, zastępca 
Andrzej Mucha, sekretarz Jan Pysz, za- 
stępca Józef Kopacz, do Komisji kontro- 
lującej Anna Macher, Teresa Czulak i 
Anna Kotucz. 

Ułożono regulamin, który jest nastę- 
pujący : wpisowe 2 Mk., wkładka miesię- 
czna 5 Mk., na koszta administracyjne 
rocznie 6 Mk. Za to dostaje się: obrone 
prawną, gazetę za darmo (polscy — „Ty- 
godnik Bialski*, niemieccy — sobotni nu- 
mer „Ost.-schl. Post) w chorobie dziennie 
4 M, "pogrzebowe 80 M. 


Organizację mamy już porządną. Od 
Was tylko zależy, Drodzy Koledzy i Ko- 
leżanki, abyście solidarnie wszyscy nale- 
żeli do. niej, abyście agitowali jak naj- 
energiczniej za nią. Wydział już obmyśla 
punkta żądań, które w najbliższym czasie 
postawi. Ae aby one mizły moc i siłę, 
musicie wszyscy należeć do nas, nie po- 
zwólcie się rozbijać. Dość już tej nędzy 
po brudnych, wilgotnych norach, dość tej 
pracy bez płacy, a jeszcze groźb, że się 
natychmiast wyleci z posady i mieszka- 
nia. Łączeie się więc wszyscy dozorcy i 
stróżki domów Bielsku-Białej w Waszej 
chrześcijańskiej i zawodowej organizacji. 
Zgłoszenia i wszelkich informacji udziela 
się w lokalu Stowarzyszenia, Pastornak 7. 


Przewodniczący: sekretarz: 
józef Bojdys Jan Pysz 
skarbnik: 

Jan Nikiel. 


Dr. A. Lorch. („Przewodnik Społeczny”) 


Bogactwa Polski. 


(Ciąg dalszy). 


Najważniejszym i najpotrzebniejszym 
minerałem dla wszystkich niemal mie- 
szkańców Polski jest węgiel kamienny. 
Bez niego nie moglibyśmy żyć poprostu. 

Węgiel ogrzewa nasze mieszkania, 
szkoły, warsztaty i biura. węgiel porusza 
maszyny, węgiel karmi niejako sobą pa- 
rowązy i statki parowe, ułatwiając komu: 
nikację. Z węgla kamiennego wydoby- 
wamy różne chemikalja, n.p. farby anili- 
nowe. 

Ileż to mamy tego węgla ? Podług 
obliczeń uczonych w głębi ziemi posia- 
damy: 


W b. Kongresówce 
W b. Galicji 

Na Śląsku Cieszyskim 
Na Sląsku Górnym 7,378,000,000 „ 


Nie więc dziwnego, że Czesi chcą 
zagarnąć Śląsk Cieszyński, a Niemcy nie 
chcą popuścić Sląska Górnego, tej Ziemi 
polskiej a tak bogatej, bo wiedzą, że my, 
korzystając z zapasów węgla, dojuziemy 
do wielkiej potęgi, oni zaś, tracąc Sląsk, 
bardzo zbiednieją. 

Gdyby naród polski 


2,525,000,000 ton 
938,000,000 , 
1,932,000,000 , 


znał dobrze 


swój kraj, to ugi Way ANAWA EE ke AN e użyłby sił, nie 
szczędząc grosza, aby Sląsk macierzy po- 
wrócić, boć z tego nie tylko ta korzyść 
będzie, że przeszło :niljon Polaków zdoła 
się uratować, ale, że nieobliczalne skarby 
węglowe do Polski należeć będą. 

Drugie bogactwo naszej ziemi to 
olej skalny, który znajduje się na Pod- 
karpaciu. Od czasu, kiedy w r. 1852 Igna- 
cy Łukasiewicz zbudował pierwszą lampę 
naftową, przemysł naftowy rozwinął się 
u nas nadzwyczajnie, tak, że w roku 
1907 doszedł do 20,000,000 ton wydoby : 
cia, a więc na kuli. ziemskiej zajmuje 6 
miejsce. 

Z oleju skalnego otrzymdjemy naftę, 
benzynę, smary, koks. Te bogactwa ra- 
dziby nam znowu wydrzeć Niemcy na 
spółkę z Ukraińcami i dlatego musimy 
nieustannie czuwać, a całem sercem dzię- 
kować bohaterskiemu miastu Lwowu za 
jego obronę polskości na wschodniem po- 
łudniu naszej granicy i za obronę drogi 
do skarbów drogocennych. Tam również 
znajdują się bogate pokłady wosku zie- 
mnego, który przerabiać się daje na ce- 
rezynę, potrzebną w przemyśle, 

Kiedy już wiemy, że posiadamy mo- 
żność opału, oświetlenia i poruszania mo- 
torów (węgiel. nafta, benzyna, smary), 
należy zwrócić uwagę na wielkie boga- 
ctwa, jakie posiadamy w rudzie żelaznej. 
Ona to bowiem pozwala na budowanie 
hut i fabryk, któreby wyrabiały potrze- 
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SPRAWY ROLNICZE. 


Różyca. 


W niektórych wsiach padła zaraza 
na świnie, która przy drożyźnie karmy 
i braku tłuszczu i mięsa wyrządza nie 
tylko rolnikowi ale całej społeczności 
wielką szkodę. 

Jest to zaraza, która łatwo się roz- 
chodzi, a przy braku ostrożności władz 
i gospodarzy rozwleka się szeroko. 


Wiedzą jednak rolnicy, że dzisiaj 
można zdrowe świnie szczepić przeciw 
zarazie. 

Szczepienie przeprowadza 
narz na koszta właściciela. 


Różyca chwyta się przedewszystkiem 
sztuk młodych od trzech do dwunastu 
miesięcy. Zaraza przenosi się z padliny 
z kałem chorych zwierząt i z wodą. 

Czasem choroba przechodzi łagodnie; 
świnia słabnie, a na skórze dostaje czer- 
wonych plam, gorączka, pociąg do wy- 
wiotów, brak łaknienia towarzyszą tej 
wysypce. 

Zatem choroba jest ostra i niebe- 
zpieczna. Zwierzę traci ochotę do żarcia, 
do ruchu, zakopuje się w słomę, przycho- 
dzi gorączka, skłonność do wymiotów, 
wstrzymanie stolea, potem biegunka, z o- 
czu wydostaje się śluzowa ropa, powieki 
nabrzmiewają. 

Na drugi dzień wychodzą na skórze 
czerwone plamy, czasem krosty małe łą- 
czą się w strupy. 

Swinia staje się coraz ociężałsza i 
po 2 Inb 3 dniach ginie. 

Łatwo roznosi się zaraza różycy po 

świniach zakopanych płytko w ziemię i 
odkopać mogą psy lub świnie, czasem 
cykanie wydobywałi zdechłe świnie i 
roznogili zarazę. Mięso dobrze ugotowane 
długo w drobnych kawałkach może słu- 
żyć na karmę dla drobiu lub świń in- 
nych. Można również dobijać zwierzęta 
chore na różycę i używać mięsa na po: 
karm, gdyż jest wogóle nieszkodliwa dla 
człowieka po ugotowaniu mówi prof. Buj- 
wid z Krakowa. 

Od kilkunastu lat jest w użyciu prze- 
ciw tej chorobie świń mrowica przeciw» 
różycowa i uchodzi za lekarstwo bardzo 
skuteczne. 

Oczywiście że tego środka ratunko- 
wego trzeba używać w wypadkach róży- 
cy i nieraz okazuje Favie" T W Eio arii że zaraza świń- 


wetery- 


bne w przemyśle maszyny stalowe czy 
żelazne, narzędzia, broń, amunicję, szyny, 
parowozy i t, d. —: Rudę żelazną mamy 
przedewszystkiem na Śląsku Górnym, 
który wydobywa 400,000 ton, w b. zabo- 
rze austrjackim, dającym 4,500 ton, i w 
b. Koagresówce 300,000 ton, razem przet) 
w Polsce możemy otrzymać _ przeszio 
704,500 ton rudy żelaznej. 

Mamy na ziemiach naszych wiele 

innych metali, a więc: cynk, otrzymuje- 
my pod postacią galmanu białego lub 
czerwonego, albo jako blendę cynkową 
koło Olkusza i Bolesławia w b. Kongre- 
sówce 100,000 ton, koło Jaworzna i Lgoty 
w Krakowskiem 2,000 ton oraz na Slą- 
sku Opolskim $00,000 ton, razem 702,000 
ton. 
Dalej ołów, czy te jako błyszcz ołowiu, 
czy z domieszką srebra otrzymujemy już 
od 12 i 13 wieku z okolic Bytomia, Ol- 
kusza, Sławkowa, Chrzanowa w ilości 25 
—80, 000 ton ołowiu i około 10,000 klg. 
srebra. 

Mamy również, chociaż w niewiel- 
kiej ilości, pokłady rudy miedzi w górach 
Kieleckich, tak, że jeszcze za czasów kró- 
lowej Bony, później króla Stanisława Au- 
gusta z polskiej miedzi bito monety i 
wyrabiano kwas siarczany. 

Zapomniane kopalnie znowu wpro- 
wadzono w życie w czasie wojny obecnej. 

(Dok. nast.) 
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ska nie jest różycą lecz inną chorobą 
i szezepienie surowicą taką nie nie po- 
może. 

Surowicę sprowadzają na zamówie- 
nie weterynarze z Krakowa od prof, No: 
waka. Ponieważ się psuje kiedy się na- 
pocznie, a nie zużyje, trzeba podać wete- 
rynarzowi dokładnie liczbę świń przezna- 
czenych do szczepienia i złożyć pewien 
niewielki zadatek na surowicę i szcze- 
pienie. 

W oznaczonym dniu zjedzie do gmi- 
ny weterynarz, który się rozumie dobrze 
na szczepieniu i według spisu szczepi. 
Jeśli w gminie potrzeba tej pomocy we- 
terynaryjnej, nie ociągać się i nie narazać 
świń zdrowych na niebezpieczeństwo ró- 
życy. lecz porozumieć się czy w Kółku 
czy u naczelnika gminy i zgłosie się albo 
wprost do Starostwa do p. weterynarza 
Dziurzyńskiego (na dole na prawo w po- 
dwórzu w Starostwie) lub przez Zarząd 
okręgowego Tow. roln. w Białej. Nie wol- 
no po zgłoszeniu świń usuwać się potem 
od szczepienia, bo weterynarza naraża się 
na stratę czasu i surowicy, która się ła- 
two psuje. — W której gminie źle, niech 
ludzie pamiętają, że z różycą niema żar- 
tów. Ch. 


„SPRAWY ROBOTNICZE. 


Służące. 


W Bielsku i Białej istnieje organi- 
zacja służących (niemieckich) na Pastor- 
naku 7. a polskich Dom Katolicki. W 
Bielsku postawiły służące swoje żądania 
w kwietniu b. r. 50%, od bieżącej płacy. 
Ale panie odrzuciły. Za'staraniem dopiero 
sekr. okręgowego kołegi Kosarza, który 
przeprowadził burzliwą konferencję z pa 
niusiami, uzyskane nie 50, ale 100% od 
1 kwietnia. Jak słyszymy i służące z Ba- 
łej postawią swoje zresztą słuszne żąda- 
nia. które wególe będą regulowały czas, 
pracę i płacę służących. Wielkie zgroma- 
dzenie w tej sprawie zwołane jest na nie- 
dzielę 20 b. m. na godz. 3cią w Domu 
katolickim. Wszystkie służące pewinne 
być obecnemi. 


Ogólne. 


Organizacja chrześc. Robotników po- 
słała do dyrekcji koleji państwowej i na 
ręce posła Tabaczyńskiege podania o zni- 
żkę dla robotników. jadących do pracy. 

Interwenjowano ze skutkiem w spra- 
wie kolegi Supłata we fabryce Tischa w 
Kamienicy, który stracił kilka dni na sta- 
wianie się przed Komisjami inwaldzkiemi 
w Wadowicach : Krakowie. Firma wszy- 
stkie dni wypłaciła. 

Postanowione już przedtem żądania 
dla robotników miejskich w Białej, prze- 
chodzą przez Komisje i będą całkowicie 
uzwgiędnione przy najbliższej wypłacie. 
Dodatkowo pedane © uregulewanie płac 
w walucie markowej. 

W całym szeregu fabryk przeprowa- 
dzono lub też wyrebieno dedatek odzie- 
żowy jak n. p. we fabryce Deutscha w 
Bielsku, gdzie nasi zorganizowani uzyskali 
800 K żonaci i mający rodziny na utrzy- 
maniu, nie żonaci 500 K, a młodociani 
do 18 lat 200 K. 

Kolegom i Koleżankom z fabryki 
Bister Swoboda podajemy do wiadomości, 
że wszystkie punkta umowy są całkowi- 
cie przeprowadzone i organizacja gwa- 
rantuje, że każdy nasz członek lub człon- 
kini z pewnością etrzyma to, co się im 
należy. Na wypadek jakiegokolwiek skrzy- 
wdzenia prosimy się zgłaszać do sekre- 
tarjatu w Bielsku, Dom polski. 

Organizacji naszej w szpagaciarni 
Oskara Deutscha denosimy, że ebierane 
przez firmę płótno, jeszcze przed otrzy- 
manym dodatkiem odzieżowym, dostaną 
po nadejściu całego przydziału z fabryki 
andrychowskiej po cenie 50 K za 1 metr. 
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Steroryzowani przez 
socjalistów. 


Jak się oowiadujemy z pewnego 
żródła, te obwinieni o tę zbrodoię wy- 
rzucania z pracy robotników o innych 
przekonaniach, są juź pociągani przez Pro» 
kuratorję. Przy tej sposobneści prosimy 
usilnie Świetną Prokuratorję, aby jak naj- 
spieszniej załatwiła tę sprawę, którą wszy- 
sey robotnicy z największem naprężeniem 
śledzą, tudzież, żeby intrygi i wpływy 
socjalistyczne żydowskie nie ukręcały ca- 
łej tej zasadniczej dla robotników spra- 
wie głowy, tembardziej, że organizacja 
jaż ósmy tysiąc wydaje dla skrzywdzo- 
nych terrorem. Zasady, że każdy ma pra- 
wo de pracy i przekonań, cudzych naru- 
szać nie welno — chyba muszą być u: 
szanowane. 


Sekretarjat niemieckich 
Robotników chrześcijańskich 


został już otwarty w poniedziałek 14 
bm. na Pastornaku 1.7. Godziny urzę- 
dowe od 9 — 1i od 3 — 7, Sekreta- 
rzem tamże jest kolega Gawlas. Zgłosze- 
nia przyjmuje się codziennie do Zawodo- 
wej organizacji chrześcij. Robotników, do 
zawod. Stowarzynia służący: h i do zawod. 
organizacji chrześcj. Dozor:ów domów. 
Młodej erganizacji życzymy: Szczęść Boże! 


Korespondencje. 


Książę Biskup Sapieha 
wśród Robotników 
w Białej. 


Piękną i dziwnie rzewną chwilę spę- 
dzili Robotniey chrześcijańscy w ponio- 
działek 14 bm. kiedy Książę Biskup kra- 
kowski Adam Stefan Sapieha odwiedził 
ich w Domu katolickim. 

Wprowadzoneyo wśród śpiewu do 
uprzątniętej na tę uroczystość z wojska 
i w zielę przystrojonej sali powitał naj- 
pierw chór Stow., potem powitał imieniem 
Robotników sekretarz Janusz, imieniem 
Koła młodzieży sekretarz okręgowy Ko- 
sarz, chór wykonał kilka pieśni, kol. Si- 
Kora bardzo ładnie oddeklamował wiersz: 
Sursum Corda. Ks. Patron Mączyński 
wyraził radość wszystkich, że możemy w 
tych murach przyjmować tak Wielkiego 
Gościa, zakreślił podstawy, na których 
się opiera cała organizacja chrześcijańska, 
prosił o błogosławieństwo na te trudy i 
prace i walki o najświętsze ideały. 

Książę Biskup wpisał się do pamią- 
tkowej księgi Domu katolickiego; wbił 
srebrny gwóźdź w Sztandar robotniczy, 
poczem ze sceny przemówił tak prosto, 
tak serdecznie, że wszystkich poruszył i 
zapalił. 

Mówił o znaczeniu Domu Katolickie- 
go, podniósł zasługi Ks. Mączyńskiego, 
przedstawił potrzebę silnej i potężnej or- 
ganizacji robotniczej, opartej na zdrowych, 
a wiecznie trwałych zasadach chrześci- 
jańskich w dzisiejszej zwłaszeza dobie 
naszego życia narodowego, bo tylko ta 
organizacja potrafi nie tylko upomnieć 
się o szłuszne prawa robotnicze i starać 
się o ciało, o doczesne potrzeby robotni- 
ka, ale nie zapomina także o tem co jest, 
musi być dla każdego człowieka najwa- 
żniejszem tj. o zbawieniu jego duszy. 

Zachęcał do wytrwania, bo chociaż 
wrogowie nasi, którzy przedstawiają się 
nam jako owce, a we środku są wilki 
drapieżne, mają pieniądze, używają gwał- 
tu i kłamstwa, te jednak ten sam Bóg 
który w puch rozrzucił potęgę Prus, Austrji 
i Rosji, ten sam Bóg, który powiedział: 
Jam zwyciężył świat, ten sam Bóg dopó- 
może i organizaeji chrześcijańskiej do 
zwycięstwa. Potem Książę Biskup udzielił 
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wszystkim zgromadzonym Swego arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa i pożegna- 
wszy obecnych, wśród okrzyków: niech 
żyje... opuścił salę i zwiedziwszy szcze- 
gółowe cały Dom katolicki, odjechał na 
plebanię. 

Na tem miejscu skłądamy Ci Najdo- 
stojniejszy Gościu Nasz i Protektorze, naj- 
serdeczniejsze „Bóg zapłać“ za twoje sło- 
wa pokrzepienia i pociechy a także 
za twe „błogosławięstwo, za twoje Serce, 
które tak bardzo kocha tę brać robotni- 
czą. Tych chwil pięknych nie zapomnimy 
nigdy! 

Uezestnik. 


Przegląd polityczny. 


Polska. 


Front wschodni. Wobec przeważają- 
cych sił bolszewickich, postanowiło naj- 
wyższe dowództwo armji opróżnić Kijów 
i cofnąć się na silniejszą linję obronną. 
Przegrupowanie wojsk następuje według 
przewidzianego planu. Nawet przy cofaniu 
się wojska nasze biorą jeńców przy utar- 
ezkach z nieprzyjacielem. Liczny oddział 
Kozaków dońskich przedarł się 
przez linję bojową i połączył z wojskiem 
polskiem, poczem natyehmiast pod polską 
komendą walczył z bolszewikami. 

Zaawcy i strategiey oceniają naszą 
akcję wojskową jako epizod, który na 
całość naszej sprawy na wschodzie uje- 
mnie nie może oddziaływać. Po skróceniu 
naszego frontu możemy silniej odpierać 
ataki. 

Przesilenie gabinetowe. W chwili kie< 
dy nasze wojska krwawią się na wscho- 
dnich rubieżach naszej ojczyzny i piersią 
bohaterską zasłaniają cały kraj przed 
czerwoną zarazą, — kiedy wewnątrz od- 
budowa kraju jako tako się zaczęła przez 
skupywanie pożyczki odrodzenia — czar: 
na ręka burzycielgka i warcholska głowa 
Witosa obaliła obecny rząd: Gabinet Skul- 
skiego podał się do dymisji — i już ty- 
dzień upłynął, a niema żadnych widoków 
prędkiego zażegnania przesilenia. Piasto- 
wey zburzyli — ale budować nie umieją 
mimo iż początkowo Witos chciał stwo- 
rzyć gabinet złożony z lewicy (tj. socjali- 
stów i inni pokrewnych stroanictw) i cen- 
trum (chłopów — ludowców); sam Witos 
byłby chętnie przyjął prezydium mini- 
sterstw. — Ostatnie depesze przyniosły 
wiadomość, że Naczelnik Państwa powie- 
rzył Skulskiemu utworzeniu nowego 
gabinetu. — Czekamy z niecierpliwością 
na dalszy wynik. 

Pobór rekruta. Na posiedzeniu dnia 
15 bm. Sejm przyjął jednomyślnie spra- 
wozdanie Komisji wojskowej w sprawie 
poborów wojskowych roczników 1895 i 
1892. — Odnośna ustawa brzmi: upowa- 
żnia się rząd do przeprowadzenia na ca- 
łym obszarze ziem polskich poboru ro- 
czników 1895 i 1902, poboru byłych pod- 
ofieerów wszystkich rodzajów broni, uro: 
dzonych w latach od 1890 do 1894 włą- 
cznie, poboru byłych szeregowców, szere- 
gowych i starszych szeregowych, oraz 
starszych podoficerów urodzonyeh w la- 
tach od 1885 do 1894 włącznie, którzy 
w armiach obcych lub w wojsku polskiem 
służyli w oddziałach jazdy konnej, arty- 
lerji i konnej straży granicznej. 


Tereny plebiscytowe. 


Scentralizowanie akcji plebiscytowej. 
Centralny Komitet plebiscytowy pod prze- 
wodnictwem marszałka Sejmu Trąmpczyń- 
skiego wydał odezwę, nawołującą wszyst- 
kie poszczególne Komitety, jakoteż jedno - 
stki do scentralizowania i skoordynowania 
akcji plebiscytowej z centralnym Komite- 
tem. Adres Komitetu: Warszawa — Kra- 
kowskie Przedmieście l. 60. Odezwę pod= 
pisali, oprócz marszałka, posłowie: Bardel, 
Breyski Jan, Chaniscki, Dubanowicz, Da- 
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szyński, Federowicz, Głąbiński, Matakie- 
wiez, Nap'órkowski, Norek, Osiecki, Pie- 
chota, Roset, Rymar, Weyda, Stapiński. 
Stolarski, Witos i Woźnicki. 

Nuncjusz Ratti na Górnym Śląsku. 
Warszawski nuncjusz Ratti oświadczył lu- 
dności katolickiej na Górnym Słąsku w 
Opolu podczas nabożeństwa, że Ojciec 
św. jest pod każdym względem za swo- 
bodnem i sprawiedliwem  rozstrzygnię- 
ejem kwestji Sląska przy uniknięein wszel- 
kiej niesprawiedliwości i jakiejkolwiek 

rzemocy urzędowej. 
3 Czeskie bojówki na Śląsku Cisszyń- 
skim. W nocy z dnia 14 na 15 b, m. na: 
padła czeska bojówka wraz z żandarma- 
mi czeskimi na Skrzeczeń przy Bogami- 
nie. Bandyci, oteczywszy Skrzeczen od 
Zabłocia aż po most nad torem Kolejo- 
wym w Skrzeczeniu: rozpoczęli ogień ka- 
rabinowy posuwając się w tyralierce na- 
przód. Ostry egień trwał do godziny 3i 
pół rano. Słaby posterunek żandarmerji 
polskiej wyszedł na odgłos strzałów, ce- 
lem zbadania sytuacji. ¿W drodze padł 
polski żandarm, Rudelf Kogut, ugodzony 
kulą dumdum w głowę, tak że mu wierzch 
czaszki zerwało. Również ranione ciężko 
starszego żandarma, Józefa Szubera. Le- 
żącego na ziemi bili Czesi kolbami. Trze- 
ciemu udało się wyrwać z rąk czeskich 
bandytów. Ciężko rannego Czubera za- 
brali Czesi ze sobą. 


KRONIKA. 
SKK a ak e a 
Z Białaj i okolicy. 


Zapowiedziany przyjazd Najprzew. Księ: 
cia Biakupa Adama Stafana Sapiehy da Białej 
nastąpił w sobotę, 12. bm. Uroczyście wi- 
tany przez całą ludność miasta, udał się 
dostojnik Kościoła de świątyni i odprawił 
krótkie nabożeństwo, poczem zaraz udzie- 
lał wiermym Sakramentu Bierzmowania. 
Przez całą niedzielę napływały do Białej 
rzesze wiernych z najbliższych okolicznych 
parafji, aby z rąk Następcy Apostołów 
wziąść umocnienie w świętej katoliekiej 
wierze naszych ojców przez Sakrament 
Bierzmowania. : 

Książę - Biskup zainteresował się 
szczególnie sprawą robotniczą oraz orga” 
nizacjami chrześcijańskiemi robotników i 
młodzieży. Odwiedził Dom katolicki, gdzie 
chrześcijańscy robotnicy w wielkiej licz- 
bie zgromadzeni, dali wyraz swym nle- 
złomnym przekonaniom opartym na grun- 
cie katolickim i narodowym. Między in- 
stytucjami zwiedził Książę-Biskup Uniwer- 
sytet żołnierski, szpital powszechny, pen- 
sjonat klasztoru św. Hildegardy i polską 
ochronkę, We wtorek wieczorem opuścił 
dostojny Gość nasze miasto, żegnany 
przeż licznie zebraną ludność. 

Ogólna suma pieniędzy uzyskanych z 
„fygodnia dzieci* wynosi ponad, 22 tys. 
koron. Jest to dowodem, że ogół tut. spo- 
łeczeństwa nietylko zrozumiał doniosłość 
samej sprawy urządzenia kolonji wakacyj- 
nych dla słabowitych dzieci, ale tę spra- 
wę skutecznie poparł. Powiatowe T.O. M. 
składa tą drogą starope'skie „Bóg zapłać“ 
tym wszystkim, którzy swą ofiarnością 
poparli cel humanitarny. 

Dziwna obojętnością dla tej husani 
tarnej akcji świeciło tutejsze Staro»iwo, 
którego kierownik p. Nowak na 1 'ną 
prośbę oświadczył, że Starostwo na ten 
cel nie posiada żadnego funduszu. Nie 
wiadomo, czy wszystkie Starostwa taksa- 
mo nie mają funduszu na takie cele, jak 
Starostwo w Białej. Ale w takim razie 
niezrozumiałą byłaby instrukcja p. Gałec- 
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kiego, w której poleca wyraźnie, aby tę 
sprawę wszystkie Starostwa gorąco po- 
parły — oczywiście nie przez wdzięczny 
uśmiech, lub grzeczne słówka. 

Za tym nieszczególnym przykładem 
„z góry* poszły sfery tutejszego ku- 
piectwa. 

Zaproszone do współpracy niemieckie 
panie okazały wielką gorliwość w zbiera- 
niu składek między fabrykantami, bo u- 
zbierały aż 16 tyś. koron, a więc 2/3 o- 
gólnego dochodu. 

Zbiórka na ogół wypadła nadspo- 
dziewanie dobrze, co przypisać należy 
ofiarności szerokich kół tut. obywatelstwa 
i ludności miejskiej oraz energicznej pra- 
cy pań zgrupowanych w „Czytelni*, jak 
również pp. Dziurzyńskiej, Schmejówny, 
Nachowskiej i Gallówny. 


Nadesłane. 


Podziękowanie. Za złożoną kwotę 400 
Marek dla kolegi Franciszka Papli, który 
zatrudniony w papierni uległ nieszczęśli- 
wemu wypadkowi, składa sekretarjat ro- 
botniczy wszystkim ofiarodawcom serde- 
czne Bóg zapłać. Lista składkowa i pie- 
niądze są do odebrania w sekretarjaecie 
okręg. Dom polski. 

Zarząd Domu katolickiego w -Białej 
składa serdeczne podziękowanie za hojny 
dar 300 M, które złożyli keledzy i kole- 
żanki z fabryki Deutscha z Białej. Oby 
przykład pociągnął inne fabryki. 

Organizacja Chrześc. Robotników dzię- 
kuje wszystkiin z fabryki Sennewalda za 
złożone na liście steroryzewanych przez 
socjalistów 193 M. 


OGŁOSZENIA, 


OGŁOSZENIE. 


Skradziono dn. 12. czerwca br. kartę 
odroczenia, wystawioną przez P.K. U. w 
Wadowicach, z datą Biała, 24. lutego 1920 
Janowi Boguszowi, urodz. w r. 1899 
z Lipnika. 


Kartę odroczenia, wystawioną przez 
P. K. U. w Wadowicach, z daty Biała, 
25. maja 1920. skradziono Władysławowi 
Laskowi, ur. wr. 1901 z Kóz, w dniu 31 
maja br. 


PODZIĘKOWANIE. 

Składamy tą drogą gorące padzięko- 
wanie JWP. Genuerałowi Galicy oraz JWP. 
Szefowi sztabu kapitanowi Kawińskie- 
mue za bezinteresowną obywatelską po 
moc przy budowie ochronki dla biednych 
dzieci polskich w Leszczynach, udzieloną 
przez zwiezienie podwodami wojskowemi 
licznego materjału budowlanego. 

W Leszczynach, w czerwcu 1920. 


Komitet budowy Ochronki. 

Zarząd Konsumu robotników chrześc. 
Zarząd Kółka rolniczego. 
i A OR E O 
Na Sztandar zlożyli: 

Lista 1. Adamaszkówna Anna K 568 
od znajomych 

Lista 2. Jakóbcówna Teresa K 151:80 
w sekretarjacie 


Nr. 25. 


Lista 3. Goły Jan K 78'50 z fabryki 
Bathelta w Bielsku 
4. Orawczak Jan K 117:20 od 
Pluzera-Briilla 
7. Zontek Mikołaj K 274'29 ud 
Tugendhata 
9. Macharz Julia K 52:43 od 
Riesenfelda 
Więzik Jan K 112'14 od 
Karola Wolfa 
Szczotka Antoni K 246'14 ed 
Schanzera 
Pollak Zofja K 104'60 od 
Deutscha z Białej 
Kózka Elżbieta 244 Marek ed 
Deutscha z Bielska 
Mateja Leon 212 K od 
Karola Hessa 
Szczotkówna K 82 od Schanzera 
Sapeła Marcin K 15280 od 
Wolfa 
Janusz Marja 80:62 M od 
Miincha 


Lista 
Lista 
Lista 
Lista 10. 


Lista 11. 
Lista 14. 
Lista 16. 


Lista 19. 


Lista 20. 
Lista 21. 


Lista 23. 


Lista 25. Koniorówna K 182. 


Na Dom katolicki: 


Dziewczęta z fabryki Deutscha w 
Białej 300 M, Jan Talar z Lipnika 50 K. 


Wszystkim ofiarodawcom : Bóg zapłać ! 


SSSSSZWYSzNNU 
Zgromadzenie 
służących 


w niedzielę 20. czerwca br. 
o g.3. w Domu katolickim 
Sprawy bardzo ważne! 


Wszystkie służące jawcie 
się licznie! 


RERAN 


Zawiadamiam uprzejmie szerokie ko- 
ła inteligencji, sfery wojskowe i wszyst- 
kich P. T. Panów, że w mojej od 15 lat 
istniejącej 


pracowni krawieckiej 


przyjmuję wszelkie zamówienia tak cy- 
wilne, jak i wojskowe, które wyrabiam 
solidnie i według ostatniej medy. Ceny 
bardzo niskie, obsługa rzetelna, wykona- 
nie bez zarzutu. Dziękując Wnym P. T. 
Klientom za dotychczasewe względy, po- 
lecam się i nadal łaskawej pamięci. 


Z wysokim poważaniem 
JAKÓB B!AŁAS 


krawiec cywilny i wojskowy 
BIAŁA, nad Niwką 16. 


ORRSZJ NZS 


Rodacy! Podpisujcie Polske Pożyczkę Państwowa! 


Redaktor odpowiedzialny: Walenty Kosarz, Biała, Dom 'katolieki. 


Drukarnia Polska K u atoe w Białej 


